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szczupłe objętościowo, ale znaczące rozw ażania, których autorem  jest p ro fe
sor teologii fundam entalnej z F ryburga i filozof znajdujący się pod dużym 
wpływem  H e i d e g g e r a .

W dziesięciu kró tk ich  rozw ażaniach om aw ia on zasadnicze tem aty  m a
ryjne, k tó re  możemy tu ta j tylko wyliczyć: gotowość dla Boga, M aria M atka 
Jezusa, nasza sio stra  w  wierze, miecz boleści; niew iasta niepokalana, zw y
cięstwo nad wężem, pełna łaski, Ewa i M aria, M aria i Kościół, Wniebowzięcie.

W rozw ażaniach tych nie w ybija ją  się na pierw sze miejsce, choć autor 
ich nie pom ija, przyw ileje M atki N ajświętszej, k tó re  J ą  w yw yższają nad 
innych ludzi, ale w łaśnie to, co wszystkim  ludziom  jest wspólne. Rysy ch a
rak te ru  M atki Jezusa i ty tu ły , jak im i ją tradycy jn ie  Kościół obdarza, są dla 
au to ra  okazją do głębszego przem yślenia tych rzeczywistości w kontekście 
ludzkiej sy tuacji egzystencjalnej. Weźmy dla ilu stracji tak iej m etody parę 
przykładów. Wobec anioła, k tó ry  oznajm ia M arii, że będzie M atką Syna Bo
żego przy jm uje ona początkowo postaw ę rezerw y, skupienia, nie w aha się 
też postaw ić pytanie. Je st to jednak  postaw a otw artości i pełnej gotowości 
na spełnienie Bożego wezwania, postaw a jaka może rów nież cechować każde
go człowieka.

Szczególnie bliska w szystkim  śm iertelnym  ludziom jest M aria jako m atka. 
C harakterystyczne dla jej m acierzyństw a jest przyjęcie Jezusa jako najw ię
kszego daru. W tym  też w inien człowiek naśladow ać M arię, w ierząc w ten  
dar, p rzy jm ując Go ofiarując Mu się na służbę.

Głęboko ludzkim  rysem  M atki N ajśw iętszej jest również Je j w iara. 
Ja k  w ykazuje Ew angelia i w brew  w ielu pobożnym ujęciom , nie była to w iara 
pozbawiona problem ów. Mimo bliskości Syna, a może w łaśnie z tego powodu, 
w iara M arii nie była wszystko ośw iecającym  św iatłem , ale m usiała w ciszy 
rosnąć i dojrzew ać. Czyż nie m usiało być szczególną trudnością w w ierze 
M atki N ajśw iętszej, to, że Je j Syn, k tóry  Jej był tak  bliski, był w łaśnie 
Synem Bożym? Ja k  w iara  w szystkich chrześcijan  także i w iara M arii w y
m agała odw agi i w ytrwałości.

Sposób ujęcia autora, w  k tórym  znać pióro, nie tylko teologa, ale też 
filozofa, analizującego ludzkie rzeczywistości, czyni postać M arii szczególnie 
bliską czytelnikowi. Je s t też potw ierdzeniem  miejsca, k tó re  M atka Boża 
w chrześcijaństw ie zawsze zajm ow ała i zajm uje.

ks. S te fan  Moysa S J , W arszawa.
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Sobór W atykański II polecił uczelniom katolickim , aby przed zwykłym 
kursem  teologii w prow adziły swoich słuchaczy w m isterium  chrześcijaństw a 
nadając przez to k ierunek  ich duchowej i in te lek tualnej postawie. Temu 
zapotrzebowaniu służył rów nież cykl w ykładów  K arola R a h n e r a, który 
teraz po gruntow nym  przem yśleniu ukazuje się w form ie książki.

N ietrudno .się jednak domyśleć, że R a h n e r  o w i  nie mogło w ystarczyć 
katechizm ow o-biblijne przedstaw ienie podstaw  chrześcijaństw a w rodzaju  
tych, k tó re  się często dziś ukazują. K orzysta on z okazji, ;aby w świetle 
konsekw entnie stosowanych zasad filozoficznych dać pewne nowe ujęcie, 
k tóre by nie zatracając niczego z istoty chrześcijaństw a bardziej uwzglę
dniało potrzeby współczesnego człowieka i jego antropocentryezne nastawienie.

P unktem  w yjścia dla au tora jest człowiek jako słuchacz słowa Bożego 
i byt transcendentny. Tu trzeba zwrócić uwagę, co R a h n e r  rozum ie przez 
transcendencję, gdyż używa tego w yrażenia w nieco odm iennym  znaczeniu 
niż to się zwykle czyni, przy czym jest ono kluczowe dla całej jego filozofii
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i teologii. T ranscendentalnym  doświadczeniem nazyw a więc R a h n e r  św ia
domość podm iotu, k tó ra  w sposób nie tem atyczny dana jest w każdym 
akcie poznawczym i otw artość tej świadomości n a  całą rzeczywistość. To 
doświadczenie zostaje tak  nazw ane, gdyż przekracza w szelkie przedm ioty 
i kategorie oraz należy do s tru k tu ry  poznającego, podmiotu. Całą tę s tru k tu rę  
natom iast nazyw a R a h n e r  transcendencją, a dotyczy ona nie tylko 
podm iotu poznającego, ale wszelkiej rzeczywistości, o ile może być przez 
ten  podm iot poznana.

Motyw doświadczenia transcendentnego pow raca na poszczególnych e ta 
pach, w k tórych  R a h n e . r  kolejno analizuje posłannictw o chrześcijańskie. 
Zachodzi ono w  każdym  poznaniu Boga, gdyż człowiek jest zdany na abso
lu tną  tajem nicę i to stanow i jego trw ałą  własność, jak  mówi autor, rzeczy
wistość egzystencjalną (E xisten tia l). Zaprzeczenie tej zależności, a więc grzech, 
w pewien sposób g run tu je  również w przeżyciu transcendentalnym , gdyż 
umożliwia go wolność i odpowiedzialność człowieka. Dalej przedstaw ia, autor 
sposób, w jakim  sam oudzielanie się Boga przez łaskę jest wyniesieniem  n ad 
przyrodzonym  jego transcendentalności.

Pew nym  w ym iarem  transcendentalności tegoż człowieka jest również 
historia , przy czym w tym  w ym iarze dokonuje się h istoria zbawienia. 
R a h n e r  utożsam ia ją do pewnego stopnia z h istorią św iata, w niej bowiem 
zbawienie jest ofiarow ane człowiekowi.

Dużo m iejsca poświęca autor transcendentalnej chrystologii. W yprowadza 
ją z przekonania człowieka, że absolutna tajem nica, na k tó rą  je s t zdany, po
zostaje tajem nicą nadającą sens życiu, w pew ien sposób osiągalną, ukazu-, 
jącą się w historii. P o tra fi ona przezwyciężyć zagrożenie człowieka płynące 
z samej jego wolności.

Kościół wreszcie jest rzeczywistością w ynikającą z< tego, że religijne 
przeżycie człowieka i chrześcijaństw o potrzebują w ym iaru, społecznego 
i instytucjonalizacji. ■ Bieg myśli au tora kończą rozw ażania o eschatologii, 
k tórej obecność widzi już w życiu teraźniejszym . W ten sposób eschatologia 
to również podstawowy w ym iar chrześcijaństw a, k tóre ze swej istoty musi 
być trw ałe.

| Ten k ró tk i szkic, choć nieuchronnie upraszcza myśl autora, daje może 
: pewne pojęcie o tym, jak  pragnie on przedstaw ić' posłannictwo Ewangelii 
w form ie odpowiedzi na najgłębsze pragnienia i potrzeby człowieka. S taw ia 
się czasem zarzut autorowi, że przez swoją m etodę transcendentalną zapo
m ina o wolności, suw erenności i darm ow ej in terw encji Bożej, k tó ra  leży 
u podstaw  chrześcijaństw a. R a h n e r  oczywiście problem  zna dobrze i n a  
tego rodzaju zarzuty w ielokrotnie w całej swojej twórczości odpowiada. Nie 
możemy wchodzić .w  tę zawiłą problem atykę. Zawsze jest ła tw iej staw iać 
trudności niż stworzyć nową, konsekw entną i odpow iadającą n a  pew ne za
potrzebow ania koncepcję. Nie da się zaprzeczyć, że przy wszystkich brakach  
Rahnerowskiego system u, autor tra fia  w jakiś istotny nerw  współczesności. 
Dlatego jego myśl na pewno służy Ewangelii w dzisiejszym świecie.
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Problem  tak  zwanej „teologii politycznej” w ysunięty przez J. B. M e t z ä 
| wy woły wał do niedaw na duże zainteresow anie teologów. Pomimo, że sam  
:M e t z  napisał stosunkowo .n iew ie le,: u jaw nił jednak myśl bardzo konsekwen-


